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Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

W sprawie bicia dzieci szkólnych

N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

te ra z  m ie li  z a  c z e m  a g ito w a ć , c o  im  je s t
pożądane, bo  w  osta tn ich  czasach  n ie  m ie-
li nic nowego.

— Rząd chce ograniczyć prawo parcela­
cyi gruntów , tak donoszą pism a w olnom yślne.

Nie chodzi tu  o ograniczenie parcelacyi ko- 
m isyi kolonizacyjnej lub kom isyi rentowej 
ty lk o  o ograniczenie praw parcelowania to-
warzystwom i osobom pryw atnym . Rząd rze- 
kom o dla tego chce je ograniczyć, ponieważ 
się pokazało, że rożni przedsiębiorcy w y zy -  
skują położenie i robią na parcelacyi majątki. 
Jak  wiadom a dziś już przy parcelacyi g run­
tów , gd y  chodzi o w ystaw ianie budynków  
robią władze tak ie trudności, że trudno par- 
celizacyą przeprowadzić. G dyby zostało w y ­
dane now e prawo, w ów czas parcelacya  usta­
łab y  zupełnie. D la nas Polaków  m iałby ten  
zakaz także następstw a, że  chyba już żaden  
robotnik polski n ie dostałby parceli, bo w ia­
doma, że  kom isyi kolonizacyjnej i innym  
rządowym  insty tu cyom  zależy na tem , aby  
p ow staw ały  kolonie niem ieckie. Czy jednako­

woz nowa ustawa zakazująca parcelowania osobom  pryw atnym  przyjdzie do skutku i czy  
rząd w ogóle  taki projekt przedłoży, należy  
w ątpić, bo miałby wśród N iem ców  sam ych  
dużo przeciw ników . 
- Brak robotnika w Prusach Wschp- dnich m a 

być bardzo dotkliwy. W łaściciele dóbr skarżą 
się, że teraz robotnicy pobierają rentę, do roboty 
nie chcą chodzić, choć da- w niej chodzili, że 
z robotnikiem  z K rólestw a Polsk iego  rych ło  

się skończy, bo tamtejsi właściciele 
dóbr już  poczyn ili odpow iedn ie k ro k i, ab y  
rząd rosyjski zakazał w ychodźtw a. R óln icy  
n ie m ie c c y  n ie  w ie d z ą ,  c o  p o c z n ą , g d y  

robotników z Polski rząd rosyjski nie wypuści.
-  R o s y a . W  ty c h  d n ia c h  p o ło ż o n e b ę d ą  
fundam enty pod budow ę dw óch ko- ściołów  
k a to lic k ic h  m ia n o w ic ie  w  T o b o ls k u i  w  
W ia tc e .  W  T o b o ls k u  ś w ią ty n ia  z o s ta -
n ie  w z n ie s io n a  w  s ty lu  ro m a ń s k im  o  je -
d n e j n a w ie  z  k a p lic a m i, z a k ry s ty ą , je d n ą
w ie ż ą  w ię k s z ą  i  d w o m a  m n ie js z y m i. W
W ia tc e  z a ś  k o śc ió ł z  d w o m a  w ie ż y c a m i 
w s ty lu  o d r o d z e n ia  o  j e d n e j  n a w ie .  W  
Ró- w n ie  b u d o w a  k o ś c io ł a  j e s t  j u ż  n a  
u k o ń - c z e n i u .  B ę d z i e  t o  ś w i ą t y n i a  o  
trzech  na- w a c h ,  d w ó c h  w ie ż a c h . P la n y  
budow y po- w y ż s z y c h  trz e c h  k o ś c io łó w , 
w y k o n a ł a r- c h i te k t  w a r s z a w s k i ,  P o la k ,  
K o n s ta n ty  W o j- c ie c h o w s k i .  -  T a k  to  z  
r o z w o je m  p o tę g i r o s y j s k i e j  p o s u w a  
s i ę  w  k ie r u n k u  w s c h o - d n i m  ż y w i o ł  
p o l s k i ,  a  z  P o l a k a m i  k a t o l i -zyzm. "

-  F ra n c y a . W e  w ie lk ic h  fa b ry k a c h w  L e  
C re u z o t w e  fran c y i w y b u c h ł s tre jk , k tó ry  
p o m im o  u s iło w a ń  w ła d z  n ie  d a ł  s ię  p o -
w strzym ać. Pew na liczba strejkujących rzu-
cała kamieniam i na budynki fabryczne. Jeden
żandarm  został zraniony. Pułk kaw aleryi po-
w o łano  do  u trzym anai po rządku . - O  stre j-
k ach  d o n o szą  te raz  ze  w szy stk ich  n ieo m alkrajów , tylko jedne są m niejsze, drugie w ię-
ksze, jedne przemijają spokojnie, inne wywo-
łują n ieraz w ielkie zaburzenia. - A rcybiskupireland z B altim ore w  A m eryce, k tóry  baw ił
pew ien  czas w  B rukseli, p rzybył do  Paryża,
gdzie m iał kazanie o  chrześciańskiej dobro-
czynności w  zw iązku ze socyalną spraw ą. W
kazaniu dowodził arcybiskup, że wykonywa-

OLSZTYN, na wtorek 6 czerwca 1899. Rok XIV.

G azeta O lsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« bezpłatnym doda- tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
Ko s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen. na 
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Dziś: Norberta. 
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Za ogłoszenia płaci się 10 nfenygów od miejsca
wiersza korpusowego. Reklamy 15 fenygów odwiersza. - Listy adresować : »Gazeta Olsztyń- ska« 
Allenstein O./Pr. - Drukarnia znajduje się w ulicy 

Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.
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Ju t r o  „ 3 35 „ 8 22
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wydało ministerstwo oświaty rozporządzenie, +które 
choć w części zapobiegnie nadużyciom, jakich się 
dotychczas dopuszczali bardzo często nauczyciele.

Przedewszystkiem młodym nauczycielom, tórzy jeszcze nie zdali drugiego egzaminu i zatrudniani 
są tylko tymczasowo, wogóle nie wolno według 

własnego uznania wymierzać kar cielesnych.

W szkołach kilkolklasowycch potrzba także starszym nauczycielom do wymierzenia kary
cielesnej pozwolenia rektora lub nauczyciela 
głównego, a w szkołach jednoklasowych upo­
ważnienia inspektora szkólnego. Starsi nauczy­
ciele mogą w nagłych wypadkach wymierzyć 
karę bez pytania, ale obowiązani niezwłocznie 
o tem donieść inspektorowi i podać powody.

Wolno bić tylko cienkim kijem lub rózgą 
ale nie linią, sztywnym kijem lub książką. 
Nie wolno też bić dzieci ręką po twarzy lub 
głowie, targać za uszy lub włosy, szturchać 

w piersi, plecy lub inne części ciała, szarpać
lub wstrząsać prxzemocą itd. Nauczyciel, któ-ryby to czynił, narazi się na karę.

Powodem kary cielesnej moga być tylko
ciężkie wykroczenia, a uciekać się do takiej kary 

należy tylko w ostateczności, kiedy inne
środki nie w yw ierają w pływ u na dziecko.

Nie wolno nauczycielom pod kar bić dzieci za to, że małe robią postępy lub słabo pojmują wykładaną naukę.
N a karę  n a raża  s ię  tak że  n au czy c ie l, k tó ry
bije dzieci za drobne przewinienia, przez lek-
komyślność lub wprost z przyzwyczajenia.

Taka jest treść rozporządzzenia 
ministe- ryalnego, które mianowicie w naszych 

stro- nach wielkie ma znaczenie i z 
pewnością nie mało się przyczyni do polepszenia stosunkumiędzy gminą i nauczycielami.

Ubolewamy, że nie ma w rozporządzeniu 
mowy o powoływaniu rodziców na świadków 
przy wymierzaniu kar cielesnych, ale i te 
przepisy są postępem niemałym.

C o  t a m  s ł y c h a ć  w  ś w i e c i e ?

N ie m c y . P ra w o  k a rz ą c e  ro b o tn ik a  w ię -
z ie n ie m  z a  n am a w ian ie  d o  s tre jk u  i p rz e -
s z k a d z a n ie  w  ro b o c ie  in n y m , k tó rz y  n ie
c h c ą  n a le ż e ć  d o  s tre jk u , ju ż  je s t p rz y g o -to w a n e  i  w k ró tc e  p rz y jd z ie  p o d  o b ra d y

p arlam en tu . Jak  donoszą  gaze ty  berliń sk ie
już  w  czw artek  rano  p rzesłano  je  do  b iu ra

parlam entu . N ow e praw o sk łada  się  z  11paragrafów . Poniew aż obrady nad tym
projektem będą trwać dosyć długo, prze- 
t o  p r z y j d z i e  o n  n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  
po o d ro czen iu  p a rlam en tu .  W ed łu g  p raw a  
da- w n ie jsz e g o  m ó g ł b y ć  ro b o tn ik  k a ra n y  
za w y k ro c z e n ia  te g o  ro d z a ju  w ię z ie n ie m  
trzy- m ie s ię c z n e m . N o w e  p ra w o  o b o s trz a  
karę do całego roku. Najważniejszym jest pa-
ragraf p ierw szy , w edług  k tórego  m oże być
u k a ra n y  ro k ie m  w ięz ie n ia , k to  in n y chzm usza g roźbą, w yzw iskam i, 
p z r z e m o c ą  d o p r z y s t ą p i e n i a  d o  

tak ich  zw iązków , k tó re m a ją  n a  o k u  
podw yższenie płacy. Podług now ego  praw a 
m ają  być obostrzone kary z a  zb ie g o w isk o  
p o d czas  s tre jk u . -  G aze- ty  w o ln o m y ś ln e  
p i s z ą ,  ż e  r z ą d  d a ł  t e r a z s p o s o b n o ś ć  
s o c y a l i s t o m  d o  a g i t a c y i .  B ę d ą

nie chrześciańskiego miłosierdzia na szersze 
rozmiary, może się przyczynić wielce do wy­
stępującej pod rożnemi kształtami nędzy so- 
cyalnej. - K siądz arcybiskup Ireland jest 
bardzo światłym księdzem i zajmuje się bar­

dzo kwestyą socyalną. Niemcy uważają go 
jako swego przeciwnika. 

- T u r c y a . Z wyspy Krety donoszą, 
że wykryto tara spisek na życie księcia Je­
rzego. Do spisku należeli mahometanie. Rząd 
kreteński wydalił z wyspy kilku wpływowych 
mahometan, którzy mieli należeć do spisku 
Podobno rząd kreteński nie chciał wytaczać 
spiskowcom procesu, aby nie wywoływać 
wzburzenia w kraju, wolał przeto wydalić po­
smakowanych o to Turków. — Mahometanie 
niezadowoleni okropnie z obecnego stanu 
rzeczy na Krecie i dla tego albo wyspy o- 
puszczają albo swe niezadowolenie w inny 
sposob dokumentują. 

Encyklika
Jego Św iątobliw ości Leona XIII 
o poświęceniu społeczeństw a  

ludzkiego Najsłodszem u S ercu  
Jezusow em u.

D o  P a try a rch ó w , Prymasów. Arcybisku­
pów, Biskupów i innych Ordynaryi, które żyja 
w pokoju i społeczności z Stolicą Apostolska. 

Czcigodni Bracia!
Pozdrowienie i błogosławieństwo apostolski« f

Święty rok, który wedle zw yczaju  i u- 
rządzeń przodków będzie niebaw em  obcho­
dzony w tem podniosłem  m ieście, jak to W am  
wiadomo, zapow iedzieliśm y już niedawno temu  
za pom ocą pisma apostolskiego; ale dzisiaj 
p ełn i  nadziei i oczekiwania tem  pobóżniejsze- 
go obchodu tej św iętej uroczystości rozporzą­
dzam y i przepisujem y akt podniosłego zna- 
czenia, od którego, o ile ty lko  w szystk ie serca  
zgodnie i chęt nie uczynią tem u zadość, ocze- 
kujemy nie bez przyczyny szczególnych i to trwałych 
owoców najprzód dla chrześciaństwa, a potem dla całego społeceństwa ludzkiego.

Niejednokrotnie już staraliśmy się, aby
tę w tak wysokim stopniu wypróbowaną for-mę cci Boga, polegającą na czci Najsłodszego
Serca Jezusowego, sumiennie utrzymać i co-
raz więcej uświetniać za przykładem Naszych 
poprzedników Innocentego XII-go, Benedykta
XIII, Klemensa XIII, Piusa VI, Piusa VII,
Piusa IX, a uczyniliśmy to mianowicie przez
dekret z 28 czerwca 1889 r., za pomocą któ-
rego obchodzone pod tem  m ianem  święto 
pod- nieśliśmy do obrzędu pierwszej klasy. 
Ale przed Naszemi oczami ukazuje się jeszcze 
bardziej uwydatniająca się firma czci, która 
ma być zarazem wykończeniem i doskonałem 
uzupełnieniem wszystkich objawów czci jaka 
się składa zwykle Najsłodszemu Sercu Jezu­
sowemu i mamy nadzieję, że będzie ona bar­
dzo miłą, dla Zbawiciela naszego, Jezusa 
Chrystusa.. To, o czem mówimy, nie pierwszy 
raz,  to prawda, zostanie zainicyowane.  J u ż
bowiem blisko przed 25 laty, kiedy zbliżała 
się druga wiekowa uroczystość Boskiego zle­
cenia objawionego błog. Małgorzacie Maryi 
Alacoque, by szerzyć cześć serca Boskiego,
nie tylko ze strony osób prywatnych, ale także ze strony Biskupów z wszystkich stolic, nad-



chodziły do Piusa IX prośby, aby ogół spo­
łeczeństwa ludzkiego poświęcił Najsłodszemu 
Sercu Jezusowemu. Postanowiono rzecz odło­
żyć, aby lepiej dojrzała; pojedyńczym społe­
cznościom, które tego chciały, udzielono po­
zwolenia na poświęcenie się i przepisano formę 
poświęcenia. Gdy dołączyły się nowe powody, 
uważamy, iż nadszedł czas, by rzeczy doko­
nać.

A ten największy i najwyższy wyraz 
hołdu i czci należy się Jezusowi Chrystusowi 
koniecznie, ponieważ On jest najwyższym 
władcą i panem. Panowanie jego rozpościera 
się nie tylko na ludy katolickie, albo tylko 
na te, które wskutek przyjęcia ważnego chrztu 
św. należą z prawa do Kościoła, jakkolwiek 
błędy sprowadziły je na manowce, lub roz­
dwojenie odłącza je od miłości, ale nadto o- 
bejmuje ono także wszystkich, którzy są po­
zbawieni wiary chrześciańskiej, tak, że w zu­
pełnej prawdzie ogół społeczeństwa ludzkiego 
znajduje się pod władzą Jezusa Chrystusa. 
Ten bowiem, który jest Jednorodzonym Ojca 
i ma jednę z nim istotę, „jest jasnością chwały 
i wyrażonym obrazem istności jego“, musi 
mieć wszystko wspólne z Ojcem, a więc 
także panowanie nad wszystkiemi rzeczami. 
Dla tego Syn Boży sam o sobie mówi u Pro­
roka: „A jam jest postanowion królem od 
niego nad Syonem górą świętą jego. Pan rzekł 
do mnie: tyś jest synem moim, jam ciebie 
dziś zrodzi? Żądaj odemnie i dam ci pogany, 
dziedzictwo twoje, a posiadłość twą kraje zie­
mi“. (Psalm V.) Przez to oświadcza On, że 
otrzymał od Boga władzę tak nad całym Ko­
ściołem, który należy rozumieć przez górę 
Syon, jak nad resztą ziemi, jak daleko sięga­
ją jej kresy. Na jakiej atoli podstawie opiera 
się ta najwyższa władza, tego uczą dostate­
cznie słowa: „Jesteś synem moim“. Właśnie 
bowiem przez to, że jest synem króla, jest 
On spadkobiercą całej władzy; dla tego po­
wiedziano : „Dam ci narody, jako dziedzictwo 
twoje“. Podobnie mówi apostoł św.: „Którego 
postawił jako spadkobiercę nad wszystkiem.” 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. W Ostrowi- 

tem pod Tucholą odbywała się od 20 do 
29 maja misya, której przewodniczyli 0 0 . 
Franciszkanie. Dla licznie się zbierających 
wygłaszali nauki na cmentarzu, choć po­
goda nie sprzyjała. Z Ostrowitego udali 
się Ojcowie misyonarze do Ogorzelin, aby 
tam odnowić odprawioną przeszłego roku 
misyą.

Ch in y . W niemieckiej kolonii Kiau- 
tschau został już tymczasowy kościół ka­
tolicki wybudowany, w którym co niedzi e- 
lę Msza św. się odprawia. Przy ołtarzu 
służą dwaj dorośli Chińczycy. Nawróceni 
Chińczycy bardzo pobożnie w kościele się 
zachowują.

R odzice po lscy  ! uczcie  dziec i 
w a s z e  c z y t a ć  i  p i s a ć  p o  p o l s k u !

Z  b l iz k a  i z daleka.
O ls z ty n . Oficerzy tutejsi i z Ostru- 

dy urządzają t u  wyścigi konne dnia 11 
b m., tj. w przyszłą niedzielę.

— Wdowa Penkwitt z Burdąga zgubiła 
na tutejszym dworcu kolejowym sakiewkę z 
pieniędzmi, 2 pierścionki ślubne z literami M. 
K. i F. P., jako i broszkę. Kto rzeczy te zna­
lazł lub wie, gdzie się znajdują, niech donie­
sie, a otrzyma wynagrodzenie.

— Z izby karnej, 2 czerwca. Syn go-
spodarski Czodrowski z Ubstycha skazany zo­
stał na 30 m. kary lub 10 dni więzienia. 
Nie okrył on rozwerku, skutkiem czego 
służąca Otylia Zaremba straciła palec u 
ręki. — Chałupnik Michał Kawka z Giław, 
oskarżony o spowodowanie ognia skutkiem 
nieostrożności, został od winy uwolniony. 
— Parobek August Topnik z wybudowa­
nia w Berkfredzie za skradzenie z woza 
dwóch koszy skazany został na 4 miesią­
ce więzienia.

Pan Starosta
I d j a b e ł  Boruta.

Legenda przez mieszczanina łęczyckiego 
opowiadana.

Przejeżdżając przez Łęczycę zatrzymałem 
się w tem mieście, w liczne wspomnienia z 
dawnych czasów bogatem. Wygląda ono dziś 
bardzo porządnie. Ma wiele dawnych kamie­
nic dwupiętrowych, ma piękny gmach, w 
którym są szkoły, i przyjemny dla oka ogród, 
na dawnych błotach ładnie urządzony. Latar­
nie na ulicach oświecają w nocy miasto. We 
dnie zaś po ulicach najwięcej widać żydów, 
jak niemal w każdem z mniejszych miast 
polskich. Nie można jednak powiedzieć, żeby 
Łęczyca nie była ożywiona i innymi ludźmi. 
Można tu widzieć i mieszczan-katolików, i 
włościan, i szlachtę często przejedżającą z o- 
kolic. Trafiają się jeszcze i tacy, co chociaż 
niejedną butelkę starego wina węgierskiego 
mają w swej dworskiej piwnicy, chowają je 
dla mogących przybyć do domu gości, a sami 
częstują się u Lejzerka w rynku. Nie trudno 
zobaczyć, jak zgłodniałe koniska do bryki 
zaprzężone stoją dzień cały na bruku, bo pan 
ciągle wybiera się z powrotem do domu i nie 
każe odjechać do zajazdu, a tymczasem przy­
bywają sąsiedzi i zniewalają do pozostania na 
miejscu przy pogawędce i butelce.

Ale nie o tem chciałem mówić:
Miasto posiada zwaliska starego zamku, 

dużą przestrzeń zajmujące. Jeden z naszych 
pisarzy, Swięcki, w dziele swojem opisującem 
„Starożytną Polskę“, mówiąc o Łęczycy i o 
tem zamku, którego ruiny dotąd stoją, wspo­
mina też, że utrzymuje się podanie o djable 
Borucie, podobne do tego, jakie mają Francuzi 
o Magiellonie. Bają, że w podziemiach zam­
kowych Boruta skarbów jakichś strzeże. Ja 
zaś zupełnie co innego słyszałem, i dla tego 
tak, jakem słyszał pragnę wszystko opowie­
dzieć. 

Kiedym obchodził mury i wieże zam­
kowe dokoła, zatrzymał się przy mnie stary

— Na wieki wieków, amen, — odpowie­
dział starzec. — Pan zapewne jesteś podróżny, 
nie z naszej okolicy, kiedy tak ciekawie przy­
patrujesz się tym zwaliskom, bo wszyscy tu­
tejsi ludzie dobrze je znają.

— Tak jest, — odrzekłem, — mieszkam 
daleko ztąd, choć nie tak bardzo, i ze wsty­
dem wyznaję, pierwszy raz jestem w tych 
stronach.

mówi starzec. — Pewnieś pan bywał w cu- 
dzych krajach. Nic w tem dziwnego, niejeden 
tam jeździ, choć nie wie, po co. Marzycie o 
zagranicy, jakby o jakim raju, i jeździcie 
tam, gdzie dla was i mowa, i obyczaje, 1 
wspomnienia są obce, a tutejsze, miejscowe 
okolice znacie ledwie ze słyszenia, albo i wcale 
o nich nie wiecie. Każdy z was lubi opowia­
dać o Wiedniu, Berlinie, Paryżu, albo jak to

ani się obejrzał, że więcej wydaje, niż ma 
dochodów ze swych wielkich dóbr. Więc za-

konałem się, że i u nas są rzeczy ciekawe. 
Mamy tyle miejsc i drogich, i sławnych, tyle 
pamiątek, a i pięknych okolic nam nie brak. 
Uczciwi są też ludzie, co je opisują. Niech 
ich Pan Bóg błogosławi!

— Zapewne i o tych ruinach zamku jest 
jakie podanie? — zagadnąłem.

— O, jest, i piękne, ale dość długie, — 
rzecze stary mieszczanin oglądając się dokoła, 
— dla tego stojąc na ulicy niepodobna opo­
wiedzieć.

swego domu, najpierw sprzedawał swe dalsze 
włości, a potem wpadł w długi po uszy. Sta­
rał się jednak to ukryć przed ludźmi i żyć 
po dawnemu. Ale nieraz wśród hucznej bie­
siady chmurnie zmarszczył czoło, bo przypo­
mniał sobie, że już nie długo będzie mógł 
swojem państwem się pysznić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jakiś mieszczanin łęczycki, ciekawie na mnie 
spoglądając. Przyznacie mi, że często zdarzy 
się spotkać nieznajomego, który nie słowami, 
ale wzrokiem przemawia. Taki miał wzrok i 
öw mieszczanin. Nie wiedziałem jednak, co 
mu odpowiedzieć. Więc odezwałem się do 
niego słowami:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry-
stus!

— To pewnie z pana wielki bywalec, —

jest w Niemczech, we Włoszech, w e  Francyi, 
Anglii, Belgii, Holandyi, a o swoim kraju nie 
ma pojęcia. Służyłem ci ja, mój panie, woj­
skowo, dawno to już było. Byłem też w ob­
cych krajach, ale doprawdy, za nic w świecie 
nie chciałbym tam pozostać. Jako żołnierz 
przeszedłem nasz kraj  wzdłuż i wszerz, prze-

* W G ietk o w ie  założone zostało w u- 
roczystość Bożego Ciała Towarzystwo woja- 
ckie (Kriegerverein). Jak się dowiadujemy z 
gazet niemieckich, przystąpiło do tego Towa­
rzystwo natychmiast 78 członków. Dziwi nas 
to bardzo, że tylu członków od razu zdobyło 
sobie to Towarzystwo, bez którego możnaby 
się wcale obyć, zwłaszcza na wsi. My już pi­
saliśmy nieraz, że polscy ludzie do 
takich Towarzystw wcale wstępować nie po­
winni. Korzyść z takich Towarzystw po wsiach 
mają tylko karczmarze, u których odbywają 
się zebrania kilka razy do roku lub też bale 
i inne obchody. Niejeden zaś z naszych za 
swój grosz w takim Towarzystwie nasłucha 
się przytyczków o Polakach, a nawet obraźli- 
wych uwag o katolikach, jak to już w nieje­
dnym „Kriegervereinie“ miało miejsce. Ponie-  
waż, jak się zdaje, w więcej jeszcze wioskach 
naszego powiatu mają się „Kriegervereiny 
zawiązać, dlatego szczerze radzimy wszystkim 
naszym Wiarusom, aby się od takich Towa- 

   rzystw trzymali zdala.
* G ie trz w a łd . Zwyczajne zebranie 

polsko-katolickiego Towarzystwa ludowe- 
go odbędzie się tu dnia 11 bm. tj. w przy­
szłą niedzielę po nieszporach o godzinie 
wpół do czwartej w domu zwykłych ze­
brań. Wszystkich członków i mających 
chęć przystąpienia do Towarzystwa jak naj- 

  usilniej zaprasza Zarząd.
* W a r t e m b o r k. Aresztowano tu ze­

szłej środy fabrykanta pojazdów G., po­
dejrzanego o popełnienie krzywoprzysię­
stwa.

* B isk u p ie c .  W piątek odbył się tu 
targ  na b ydło i konie. Bydła rogatego 
spędzono mało, za to świń i koni było 
dość dużo. Pewnej biednej kobiecie skra­
dziono w czasie targu z kieszeni 70 marek.

Ełk. W poniedziałek rozpoczęły się tu  
znów posiedzenia sądu przysięgłych. Pierwszą 
osobą, która zasiadła na ławie oskarżonych, 
była służąca Bogumiła Herrmann z Zalesia w 
powiecie jańsborskim, która przez niedbalstwo 
stała się winną śmierci swego czwartego

-  A więc, jeżeli łaska, to proszę do za­
jazdu, gdzie stanąłem, tam nikt nie przerwie 
opowiadania, jeżeli mi pan nie odmówisz tej 
przyjemności.

Nie dając się prosić długo, poszedł ze 
mną. Zasiedliśmy na kanapie, i mój nowy 
znajomy zaczął opowiadać w te słowa:

— Miało to być bardzo dawno, Kiedy w 
zamku, którego gruzy pan oglądałeś, mieszkał 
bogaty starosta. Nazwiska jego nie powiem, 
bo jeszcze żyją potomkowie tego rodu, i me 
ucieszyliby się pewnie, że lichy mieszczanin 
łęczycki wskazuje . plamę na ich klejnocie 
herbowym. Ten pan starosta był synem, wnu­
kiem i prawnukiem zacnych ojców i dziadów, 
co pono zasługami wielkiemi, nie szczędząc 
swego życia i krwi, dorobili się i sławy, i zna­
czenia i bogactw. Ale ich potomek, ów pan 
starosta, żył już nie z własnej pracy i zasłu­
gi, tylko z bogactwa, jakie po ojcu odziedzi­
czył. Był to pan dumny, ale nie z własnych
czynów, bo krajowi, ani swojej okolicy, ani 
swym sąsiadom, ludowi żadnego prawdziwego 
pożytku nie przynosił. Lubił tylko jeść i pić, 
żyć wesoło i hucznie, jeździć za granicę dla 
próżnych zabaw i wszędzie okazywać, że jest 
wielkim i hojnym panem. Na zamku też u- 
trzymywał dwór liczny, i jak tylko był w 
domu, wyprawiał ciągle uczty, łowy, podej­
mował mnóstwo gości, a do gospodarstwa i 
do swoich spraw majątkowych lenił się wglą- 
d a ć . N ie  m ia ł n a  to  g ło w y , an i c z a su . I

brakło mu pieniędzy. Chcąc pomimo tego u- 
trzymać, jak to wtedy mówiono z łacińska,
splendor. — a po polsku znaczy swietność -



dziecka. Trybunat zasądził ją, na półtora roku 
więzienia. - Gospodarz Bogumił Wróbel z 
Pomianów został za namówienie parobka 
Milewskiego, do krzywoprzysięstwa skazany 
na 3 lata domu karnego (cuchthauzu). Mile­
wskiego zaś uwolniono, gdyż jako ruski pod­
dany nie znał wcale niemieckiego języka i 
nie posiadał dostatecznej świadomości o tem, 
co zaświadczył. — Dawniejszy zwrotniczy 
Hermann Wasilewski dostał 18 miesięcy wię­
zienia za liczne sprzeniewierzenia, jakich do­
puścił się na stacyach kolejowych w Nowej- 
wsi i Olecku. — Za krzywoprzysięstwo pójdą 
do cuchthauzu: luźniak Fryderyk Szylerski z 
Iznoty (w powiecie ządzborskiem) na półtrze- 
cia roku i gospodarz Fryderyk Pędzik z 
Mrówek pod Rynem na 3 lata.

* C h e ł m . Uwięziono służącą Z., 
ponieważ pada podejrzenie, że się dopu­
ściła krzywoprzysięstwa. — Posiedzicielowi 
Henschelowi kradł ktoś od dłuższego cza­
su trawę z łąki jego na chełmińskim przed­
mieściu. Obecnie wykryto krzywdziciela w 
osobie pewnego majętnego właściciela ka­
mienicy.

* T u r z n o . Dzisiaj po północy okra­
dziono w Turznie pałac. Złodzieje wybili 
z frontu i od tyłu kilka szyb w oknach i 
prawdopodobnie weszli oknem do wnętrza. 
Rozbili kilka szaf i zabrali dwie koszto­
wne fuzye, 2 rewolwery, parę sztyletów, 
bicykl i wiele innych kosztownych rzeczy. 
Do żelaznej szafy zabrali się również, o- 
derwali rozetę od drzwi, lecz szafy więcej 
nie uszkodzili. Zdaje się, że złodzieje byli 
z rzemiosła lepszych wymagań, bo bieli­
zny, ubrań itp. nie zabrali.

* No w e .  Na rozporządzenie prokura­
toryi uwięziono tu służącą T., podejrzaną 
o zbrodnię dzieciobójstwa.

* K o ś c i e r z y n a . W środę rano nie­
znany jakiś człowiek napadł w lesie na 
woźnicę F. Czarnowskiego, postrzelił go w 
piersi i odebrał mu całą gotówkę, składa­
jącą się z 8 marek. Ranny zdołał się do­
wlec do miasta, gdzie go umieszczono w 
zakładzie chorych. Podejrzenie pada na 
jakiegoś łobuza, który poprzedniej nocy 
chciał przenocować w oberży Armańskiego 
a kiedy go nie chciano przyjąć na noc, 
strzelił przez okno do izby i uciekł.

* Z kw idzyńskiego. W Rakowi- 
cach spaliło się 15 maja rb. kilka budyn­
ków, ogień wybuchł w stodole właściciela 
Muchlińskiego. Teraz się wydało, iż ogień 
podłożył 13-letni syn jednego z robotników 
p. Muchlińskiego.

* Toruń. Więzień z domu karnego w 
Grudziądzu Studziński, wyskoczył swego 
czasu podczas transportu w oczach dozor­
cy z jadącego pociągu na wolność. Obec­
nie Studziński popełnia liczne kradzieże 
w okolicach Torunia. Pomocnika jego w 
kradzieżach, Antoniego Góralskiego przy­
chwycono i odstawiono do więzienia.

* Inowrocław. Uwięziono pewnego 
człowieka, który popełnił zbrodnię przeciw o- 
byczajności na 4-letniej córeczce pewnego 
wojskowego. Zbrodniarz, ukrywał się przez 
dłuższy czas po oberżach. — Również uwię­
ziono zbiega z więzienia w Chojnicach. Miał 
on jeszcze odsiedzieć dwuletnią karę więzien­
ną. W piątek go odtransportowano.

* W Oławie na Śląsku powiesiła się 
na drzewie w ogrodzie pewna służąca dla 
tego, że brat nie zaprosił jej był na swój ślub. 
Uczyniła to jedynie dla tego, aby bratu do­
kuczyć !

* Ze Szlązka . Nielitościwie drwi ze 
śląskich podszczuwaczy hakatystycznych, 
którzy to wszędzie wietrzą bunt polski, 
gliwicka katolicka „Volksstimme“. Pismo 
to zamieszcza następującą zmyśloną, a do­
wcipną korespondencyą: »Niesłychana pol­
ska zuchwałość!« Do jednego z tutejszych 
lokali wchodzi jakiś pan z polskiem na­
zwiskiem, kończącym się na »ski«. W lo­
kalu ukłonił się, powiesił swą maciejówkę 
(Polską czapkę) na gwoździu i usiadł przy 
stole. Nagle ujrzał w kącie automat mu- 
zyczny. Wrzucił do niego 10 fen., aparat 
zaczął grać, ale co słyszymy? Oto dźwięki 
sztuki: »Piękna Polka«. Zaczynamy być 
niespokojnymi. »Panie gospodarzu, zawo­

łał ów przybyły gość polski, proszę o pa­
rę polskich kiełbasek.« Utraciliśmy mowę, 
gniew zaczyna nami trząść. Z dobrym a- 
petytem zjada gość polski swe kiełbaski, 
nie zważa wcale na nasze oburzenie, co 
więcej, zamawia sobie kieliszek »Podbipię- 
ty«, tj. likieru, fabrykowanego w Pozna­
niu. Tego było już memu sąsiadowi za 
wiele. A ponieważ zna mnie jako krzewi­
ciela niemczyzny na kresach i jako spra­
wozdawcę »Katowicerki«, zwraca się do 
mnie głosem drżącym z gniewu i oburze­
nia: »O tem pan musisz w gazecie napi­
sać“. Każdy kęs »polskiej kiełbasy«, każdy 
łyk »Podbipięty« — czy to nie popieranie 
polskości? I do tego, jakby na urąwisko, 
wtórują mu dźwięki »Pięknej Polki«. W 
tej chwili — nie wiemy, czy to było nau­
myślnie, czy tylko przypadkiem, kichnął 
sobie gość polski i wyszedł z lokalu. Te­
go było za wiele. Jeżeli dotąd byłem je­
szcze chwiejny w postanowieniu, czy o 
tem napisać czy nie, to teraz postanowie­
nie moje nie było chwiejne. To głośne ki­
chnięcie w chwili, kiedy nas święte obu­
rzenie ogarnęło, podziałało mocniej, niż 
najsroższy śmiech szyderczy i dla tego 
postanowiłem napisać „poważny“ o tem ar­
tykuł. A że gość polski nie zapłacił, są­
dziliśmy, że jeszcze wróci do lokalu i po­
stanowiliśmy zainterpelować go energi­
cznie z powodu jego »wielkopolskiej agi- 
tacyi“ i jego zuchwałego kichnięcia. Ale 
gość nie przychodził i w końcu gospodarz 
doniósł nam, że gość polski przed loka­
lem zapłacił i oddalił się coprędzj, podo­
bno z obawy przed strasznym gniewem. 
„Ha, ta hańba! — zawołał mój sąsiad ści­
skając pięści — ten agitator ukoronował 
swą zuchwałość, że nam plecy pokazał. 
Najsmutniejszem, a jednocześnie najgor- 
szem przy tej sprawie, bijącej niemczyznę 
wprost w twarz, jest to, że ten agitator, 
który spożył polską kiełbasę, zdaje się u- 
trzymywać stosunki z księżmi w Boguci­
cach. Jak bowiem od wiarogodnej starej 
baby się dowiedzieliśmy, miał ten agitator 
ks. proboszcza powitać pozdrowieniem pol­
skiem: »Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus«, a proboszcz mu po polsku od­
powiedział: »Na wieki wieków.« Choć je­
stem sprawozdawcą »Katowicerki«, nie o- 
głosiłem tego zajścia w tej gazecie, b o  nie 
chciałem delikatnych nerwów nakładcy i 
czytelników tej gazety zupełnie rozstroić. 
Mają oni dosyć do cierpienia pod wpły­
wem „czerwonej chusty« i tego polskiego 
sztandaru, którym agitatorzy potężnie po­
wiewają. Życzę sobie tylko tego, żeby i 
czytelnicy „Oberschl. Volksstimme“ nabra­
li ducha i się sztorcem stawili przeciwko... 
polskiej kiełbasie !

* Berlin. Strasznego zepsucia moral­
nego wśród dziatwy szkólnej w Niemczech 
dowodem jest proces, jaki się onegdaj to­
czył przed drugą izbą karną drugiego są­
du ziemiańskiego w Berlinie. Na ławie 
podsądnych zasiadło 18 dzieci szkolnych, 
chłopców i dziewcząt i 5 uczni z Starego 
Landsbergu, oskarżonych o czyny niemo­
ralne, których się przez dłuższy czas na 
sobie dopuszczali. Kilkorga dzieci, które 
brzydkiego tego czynu także się dopuściły, 
nie można było pociągnąć do odpowie 
dzialności, ponieważ nie liczą obecnie je­
szcze 12 lat. Sąd 8 oskarżonych zupełnie 
uwolnił, resztę zaś uznał za niewinnych, 
ponieważ w chwili występku czynu swego 
nie byli świadomi. Dwóch jednak z nich 
odesłano do domu poprawy, — Smutny 
to obraz.

* Z Kilonii donoszą o dwóch smutnych 
wypadkach, które się tam świeżo wydarzyły 
w warsztatach okrętowych. Techniczy dyrek­
tor warsztatów „Germanii“ Hagen spadł pod­
czas oglądania przygotowań na uroczystość 
nadania nazwy nowemu okrętowi wojennemu 
„Cesarz Wilhelm“, z drabki i złamawszy sobie 
kość pacierzową, na miejscu śmierć znalazł. 
W warsztatach zaś rządowych runął cieśla o- 
krętowy Kranich wraz z windą na dół na sta­
tku „Gazelle“ i również od razu był trupem.

R o z m a i t o ś c i .
W yścig jak ich  m ało. W Bostonie 

odbył się wyścig bardzo oryginalny, do wy­
ścigu bowiem stanęły: słoń, wielbłąd, koń, 
koło i samochód. Słoń i wielbłąd, wzięte z 
menażeryi, kierowane były przez osobnych 
przewodników, na koniu siedział żokej, na 
bicyklu jechał fachowy wyścigowiec, w samo­
chodzie zaś właściciel wehikułu a zarazem je­
go budowniczy. Dystans wynosił pięć kilome­
trów. Słoń i wielbłąd dostały pół mili angiel­
skiej for od samochodu, któremu znów koń i 
bicykl dały pół mili for. Zwycięzcą wyścigu 
był słoń w 6 minut i 20 sekund. Drugie miej­
sce zajął rower, trzecie zaś samochód.

N ie z w y k ły  wypadek przydarzył się 
na bulwarze świętomichalskim w Paryżu. Pe­
wna bardzo otyła dama wsiadła do doróżki, 
zaledwie jednak spoczęła na poduszkach, gdy 
siedzenie się pod jej ogromnym ciężarem za­
łamało. Dama poczęła gwałtownie wzywać 
ratunku, bo koń dorożkarski, wbrew wszelkie­
mu zwyczajowi pędził ostrym kłusem. Wtedy 
pochwycił policyant konia za cugle i przytrzy­
mał doróżkę, a publiczność zajęła się otyłą 
pasażerką. Lecz nie łatwa to była praca, bo 
nie tylko siedzenie, ale cały spód był przeła­
many a owa dama zawisła na poręczach do­
różki, podczas gdy nogami włóczyła po bruku. 
Aby ją z tego niemiłego położenia wyswobo­
dzić, trzeba było konia wyprządz, doróżkę do 
góry podnieść, a paniusię spodem wyciągnąćr 
czego też wśród ogólnej wesołości dokazano.

Na m iesiąc

czerwiec
zapisywać można teraz »Gazetę Olsztyń­
ską« na wszystkich pocztach, lub u listo­
wych wiejskich. Przedpłata wynosi 34 fen., 
z odnoszeniem w dom przez listowego 44 
fenygi.

Jeszcze zawsze, mimo nawoływania, w 
wielu domach polskich nie ma pisma pol­
skiego. Kto dotąd ne zapisanie Gazety się 
nie zdobył, niech przynajmniej miesiąc 
czerwiec Gazetę sobie zapisze, gdyż bez 
pisma polskiego żaden dom polski dziś 
być nie powinien.

Wiarusy! Zapisujcie, czytajcie i roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

Targ  na bydło w Berlin ie.
Berlin, 3 czerwca.

Bydła rogatego spędzono 3843 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu­
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat 
stare 60—64 m., II kl. młode mięsne nie tuczne 
lub starsze tuczne 55—58 mr., III kl. średnio od­
żywione młode, dobrze odżyw, starsze 53 54 m.,
IV kl. licho odżywione każdego wieku 48—52 m. 
Stadniki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn. 
56—60 m., II kl. średnio odżywione młodsze i do­
brze odżyw, starsze 52—54 m., III kl. licho odż. 
49—51 m. Jałówki  i krowy: I kl. pełnomięsne, 
tuczne jałówki, najw. wart. rzeźn. — , — rb. n  
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż 
do 7 lat 53—54 m. III kl. starsze tuczne krowy 
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki 51 52 m.,
IV kl. średnio odżyw, krowy i jał. 48 —51 m. V 
kl. słabo od krowy i jał. 44—47 m. — Handel 
szedł wolno, zostało nieco towaru.

Cieląt spędzono 1371 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 72 — 74 m. II kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 66 — 70 in., III kl. słabsze ssaki 58 
do 63 m., IV kl. starsze słabo odż. 43—50 m. — 
Targ szedł wolno.

Skopów spędzono 11790 sztuk. Płacono za 100 
ft. żywej wagi: I kl. luczne jagnięti i tuczne sko­
py 58—61 m., II kl. starsze skopy 53 57 m.,
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 50—52 m. IV 
kl. holsztyńskie nizinowe owce — na. — Targ szedł 
spokojnie, wszystko się sprzeda.

Świń spędzono 6712 sztuk. Płacono za I kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do l 1/4
roku stare, a) 45 —46 b) serniki —------; II kl.
mięsiste 43—45; III kl. słabo rozwinięte a) 
44—45; IV kl, stare świnie a) 42—43 marek 
Targ szedł gładko wszystko sprzedano.



Na p r z y j ę c i e  do Komunii świętej
poleca

Najlepsze

śledzie
Schettland Mathies poleca sztukę 
po 5 i 4 fen.

S. F latow,
____________ ulica Prosta 23.
Na zawezwanie mej matki K a­

tarzyn y  Szarnow sk iej
odpowiadam, że pełnomocnictwo 
(Vollmacht) oddam wtedy, kiedy 
dostanę należące mi się pieniądze. 
Radziłbym zaś tym osobom, które 
moją 80-letnią matkę do ogłoszeń 
po gazetach podburzają, aby lepiej 
patrzeli swoich spraw, bo tak długo 
dzban wodę nosi, aż się ucho urwie. 
Duży Klebark, 5 czerwca 1899. 

_____Fr. Szarn ow ski
Najlepsze

Tak długo póki trwa wyprzedaż konkursowa J. Levy’go,
i to o ile się zdaje najdłużej do 1-go lipca rb., z którym to dniem kończy się odnośna 
dzierżawa mieszkania, ma

wyprzedaż
dawniejszego tutejszego J. i elb ląskiego H. Levy'go składu tow arów  ko n k u r­
sowych i sprzedaż innych towarów tutaj rynek nr. 20 być przedłużoną.

Oba składy zjednoczone zawierają niezmiernie wielki wybór gotowych

ubrań dla mężczyzn i chłopców,
pomiędzy tem i teraz wykończone eleganckie

Matjes poleca
S. F latow,

ulica Prosta 23.

(bluzy, jak i ubrania do szkoły). Niżej podane reszty zapasów, której później mają być 
publicznie sprzedane, wyprzedaje się po cenach bajecznie tanich, jak np.

Około 40 czysto w ełnianych paltotów  
latowych

dla gimnazvastow lub małych osób po 3 do 5 m.

S p rzed aż drzew a.
W sobotę, 10-go czerwca przed 

poł. o 1 I-tej w Bartółtach z Ner­
wiku i Leszna około 20 słabych 
chójek i około 30 słabych brzó­
zek, oprócz tego drzewo na opał 
wedle zapasu i zapotrzebowania. — 
Przed tem o 10-tej wydzierżawie­
nie trawy z obwodu Nerwik i 
Leszno.

W środę, dnia 14-go czerwca 
przed poł. o 10-tej w Starej Ja ­
błonce drzewo na opał do lokal­
nego użytku z wszystkich obwo­
dów z wyjątkiem Gibałów, jako i 
19 setek sosnowych prętów na da­
chy.

Paltoty dla chłopców  od 1—3 m. Ubrania dla m ężczyzn od 8—12 m.

Płaszcze od deszczu dla mężczyzn,
bukskinowe z peleryną od 5—10 marek.

Powyższe rzeczy kosztowały trzy do cztery razy tyle i są wszystkie bez błędu. 
Znakomite S U K N A  I  B U K S 1 K I N Y  

które mianowicie z elbląskiego składu towarów pochodzą, wyrabia się na ubrania we -  
dług miary w znanym beznagannym wykończeniu pod kierownictwem wypróbowanego do­
skonałego przykrywacza i oddaje się także materye te metrami.

Na pewną ilość
żakietów latowych dla mężczyzn z sukna loden i cajgu

od 1 do 4 m., jako i na eleganckie m a t e r y e  do p ł ó k a n i a na ubrania, jak również 
na partyą eleganckich ubr ań na przyjęcie  do Kom unii św. zwraca się szczególną 
uwagę.

Najtańsza i sta ła  cena jest na każdej sztuce  oznaczona.
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Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)

w i e l k i  w y b ó r k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a

w polskim i niemieckim języku, po jak najtańszych cenach

DRUKARNIA „Gazety O lsztyń sk iej”.
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